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Przed obiadem

ZEGAR SŁONECZNY

Gdy już zmęczyliśmy się pływaniem i  rzucaniem piłki w wodzie, wróciliśmy do mamy, na koc. Mój brat Antek od razu położył się brzuchem do góry i  ciężko sapał. Tata wycierał się ręcznikiem w  wielkie kwiaty, a ja usiadłam koło mamy, leżącej na drugim kocu i czytającej gazetę.
– I  kto wygrał? – spytała mama, unosząc okulary przeciwsłoneczne.
– Ja i  Tośka! – wykrzyknął radośnie Antek. – Tata ma dziurawe ręce i  prawie ani razu nie złapał piłki!
– Coś takiego! – zdumiała się mama. – Więc może jednak zostaniecie sławnymi sportowcami?
Co prawda chciałam w przyszłości być weterynarzem, ale może rzeczywiście powinnam zostać słynną zawodniczką w drużynie siatkówki? Wcześniej jednak planowałam karierę baletnicy, a jeszcze wcześniej – stewardesy w  samolocie. Trudny wybór…!
– A kiedy będzie obiad? – spytał Antek chwilę po tym, gdy głośno zaburczało mu w brzuchu. – Głodny się robię! Mamy jeszcze drożdżówki?
– Nie mamy – odparłam, zaglądając do torby. – Wszystkie zjadłeś prawie od razu, gdy tu przyszliśmy! Ty głodomorze! A  do obiadu jeszcze trochę czasu.
– A skąd ty to wiesz? – zaciekawił się tata, odkładając ręcznik i siadając obok mnie. – Przecież nie masz zegarka.
– Bo wczoraj poszliśmy na obiad, gdy słońce było nad tamtą wielką sosną – wskazałam dłonią na duże drzewo na wydmie nad nami. – A nasz koc wczoraj leżał w tym samym miejscu!
– A co ma słońce do obiadu? – zdziwił się Antek, siadając. – Ty, Tośka, jak coś wymyślisz…
– Poczekaj… – Tata zmarszczył brwi i przyjrzał mi 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Po obiedzie

ZEGAR PIASKOWY
Dostępne w wersji pełnej.

Dwa dni później w pensjonacie

NASZ WŁASNY BUDZIK!
Dostępne w wersji pełnej.

Droga do domu 

POZNAŁAM WSPÓŁCZESNY ZEGAR!
Dostępne w wersji pełnej.

Kilka słów na koniec
Dostępne w wersji pełnej.

Dostępne w wersji pełnej.

Dostępne w wersji pełnej.

Dostępne w wersji pełnej.
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